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« Jedna z reform żądanych przez Sobieskiego była  przecież 
n a tu ra lną ;  nie dom agał  się on prawa odwoływania czterech 
wielkich urzędników p a ń s tw a , ani nawet zaprowadzenia reform 
w ministerstwie spraw wewnętrznych i sprawiedliwości,  a tylko 
żądał aby urzęda hetmańskie by ły  czasowe i aby hetmani byli 
obowiązani wykonywań przysięgę królowi. Sejm odrzucił  a oby­
watele z prowincyi oburzyli się przeciw propozycyi królewskiej.

Wyobraźcie sobie co to by ł  za k r ó l , naczelnik wojska , ma- 
jacy pod sobą jednego Wielkiego Hetmana K oronnego , d ru ­
giego Litewskiego i jednego Hetmana  Polnego Koronnego ,  
drugiego Litewskiego, działających wprawdzie  pod jego rożka­
m i ,  ale prawnie  niezależnych od niego; t a k ,  iż jeśli w skutek 
oporu  jego w o l i , król b y ł  zmuszony zaniechać jakiego pochodu, 
odstąpić od oblężenia, lub odjakiejbądź operacyi strategicznej (co 
istotnie przydarzyło się samemu Sobiesk iem u) hetmani nie za-

m niem ac ie ,  i w tern odw ołu ję  się do wszystkich w o jskow ych ,  
iż je s t  podobieństwem bronić kraj od napaści sąsiadów, silnych 
wojskową dyscypliną i zupełnem  posłuszeństwem żołnierzy i na ­
czelników najwyższemu naczelnikowi, kiedy się król widzi sp ro ­
wadzonym do używania przeciw zazdrośnym sasiadom nędzna 
nicość republikanckiej kró lew skośc i , przykrojonej na wzór tej 
którąśmy przedstaw ili? . . .  Ale co to znaczy, Sejm odpowiadał;  
« wolimy raczej wystawić się na obcy n a jazd ,  jak ścierpieć na j­
mniejszy uszczerbek w naszych wolnościach !» — I cóż się stało, 
nastąpiło to co Sejm w o la ł ,  obcy najazd poch łonął  Po lsk ę ! . . !

Dwóch marszałków i podkanclerzów kierowało sądownictwem; 
obowiązkiem nadto ich było przemawiać w imieniu króla na Se j­
mach i odpowiadać ambasadorom.

Dwóch podskarbich zarządzało skarbem.
Dylo nadto dwóch marszałków n ad w o rn y ch ,  niższych w zna­

czeniu od marszałków koronnych i związanych więcej z interesa­
mi domowcmi kroia.

Te urzgdy dodane do urzędów Wielkich H etm anów (I )  kieru- 
jącyc administracyą w ojskow ą,  tworzyły nakształl  ministerstw 
królestwa polskiego, ministerstw niezależnych od kró la ,  złożo­
nych z ministrów niezależnych jedni  od drug ich ,  i nie mogących 
nyc odwołanymi przez k róla! . . .
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; odwołalnych
(1) Pod hetm anam i było dwóch hetm anów  ^ •
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kanclerze zostając, n a "  ’ , odwołalnych -n ie p o d leg ły ch , również jak  pod-
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R o k  I V .  K w a r t a ł  I V .

Wszystko to było bardzo n iedorzeczne, bardzo s ł a b e ,  bardzo 
anarchiczne;  wszystko to zostawiało kraj bez obrony, pożerany 
już przez fakeye ; wszystko to przeszkadzało królowi trzymać się 
by jakiego planu , wykonywać by jaki zam ia r ,  mieć jakąkolwiek 
stałość w polityce,  w dyplomacyi i w adm in istracy i. . .  Lecz co 
lo wszystko znaczy dla ludu w szechw ładnego? . . .  bynajmniej 
n ic . . .  Przeciwnie ,  republikanie polscy byli niezmiernie zadowol- 
nicni z lakiego stanu rzeczy. Mówili : ministrowie nie są zależni 
od króla , a zatem nie będzie mógł ich użyć do naszego ucisku. 
Ministrowie są niezależni jedni od d r u g ic h , a zatem nie może­
m y się lękać aby się porozumieli i połączyli ku naszemu ucisko­
wi : i niepojęty ten nonsens , przyodziany poświęceniem , cno­
tami ; patryotyzm, zdawał się im cudowną kombinacyą na ko­
rzyść ich wolnośc i! . . .  (2)

I tak być musi zawżdy, gdy wszechwładztwo ludu w prow a­
dzone zostanie w prawo n a ro d u ;  jakkolwiek słabym  będzie tron 
zawsze się on wyda za nadto mocnym ; zostanie zburzonym 
pokawatku, rozbrojonym ; władza królewska będzie ciągle ogra­
niczaną ,  aż zostanie n iew oln ik iem , niepotrzebnym b a łw a n e m ,  
przeznaczonym na skonanie własną niemocą , jeśli wszakże lu ­
dowi wszechwładnemu niepodoba się zniszczyć go gw a ł tow nie ,  
uprzedzając bieg czasu i wypadków.

Dc -d widzieliśmy anarchyą ludu i znów anarebyą władzy, 
każdą ze swojemi szczególnemi p rzyczynam i, pochodzącemi zje- 
dnejże zasady. Skończym wykazaniem wady wieńczoncej całe 
dzieło , anarchizującej razem i władzę Indową i królewską. -  
Chcę mówić o liberum veto , wypływającem z tego prawa je d n o ­
myślności głosów, któregoin przedtem przedstawił na turę .

Warunek jednomyślności,  prócz tego że pochlebiał pysze oso­
bistej każdego obywatela , wydawał się prawdziwym patryotom 
środkiem skutecznym przeciwko despo tyzm ow i, lekarstwem 
pewnem i heroicznem ! Istotnie  , gdyby nawet król był si lnym , 
p e łnym  chw ały ,  wspieranym  licznymi s t ronn ikam i;  choćby po­
trafi! przekupić i spodlić senat,  posłów, czterech wielkich u rzę ­
dników, dosyć było niepodległości, cnoty, odwagi jednego oby­
watela pomiędzy członkami Sejmu, dla sparaliżowania wszelkich 
przedsięwzięć wymierzonych na wolność polską! Chcąc dokonać 
lego okropnego veto , trzeba było nadto wystawić się na śmierć i 
iść naprzeciw wszelkim niebezpieczeństwom, gdyż pojąć m o­
żna wściekłą r e ak cy ą , podnoszącą się natychmiast przeciw o b y ­
wate low i ,  śmiejącemu zrywać Se jm  i unieważniać prawodawczą 
polęgę delegowaną przez lud ; co znosząc chwilowo reprezenta- 
cyą, oddawało napowrót w ręce sam em u narodowi wykonyw a­
nie wszechwładztwa.

Ale , wtedy kiedy to prawo pozostawało obywatelom jako 
ostatni środek obrony wszechwładztwa ludowego przeciw zama­
chom władzy wykonawczej na konstylucyą, służyło razem za 
broń straszną fakeyom , albowiem dosyć było jednego wystepne-

(2)  Probowano póżnićj, w bezkrólewiu przed oborem Poniatowskiego zreformo­
wać tę zgubną niepodległość czterech wielkich urzędników ; obaczvm to traktując
O liberum veto.
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go zuchwalca ku wstrzymaniu prawodawczej działalności.  —  
Razu jednego naród polski był przez lat trzydzieści bez praw , 
bez władz legalnych , bez podatków, bez wojska , bez środków, 
wszystkie albowiem sejmy były zerwane i zniszczone przez użycie 
liberum v e to ! . . .

A jako ostatnie znamię anarchii  było to, że król bezsilny do dzia­
ł a n i a ,  mógł także ze swej strony zneutralizować działalność Se j­
m u ,  gdyż mógł bezwątpienia znaleść między swymi stronnikami 
takiego coby się podjął zerwania go , tak samo jak i strona mu 
przeciwna.

Tym  sposobem zatrata państwa była  n iechybną. Jakoż P o l ­
ska , jakoby spętany olbrzym , w chwili  kiedy oręż jej pod Pod- 
h a jcam i ,  C hocim em , Wiedniem zajaśniał dziwną świetnością,  
z którą zaledwo mogę porównać kampanią republikancką Bona- 
partego we W łoszach, ujrzała  się nagle zatrzymaną , z ru jnow a­
n ą ,  rozdartą ,  rozbrojoną wewnątrz , pokrytą krwią i zwaliska­
m i ! . .  I niech się kto teraz pyta dlaczego ona upadła  ! . . .

Oto jest  wada. Chcąc znieść to prawo jednomyślności,  (3) 
trzeba by ło  aby sejm ogólny zgodził się nato jednomyślnie,  po­
nieważ zasada ta stanowiła istniejący prawny porządek;  i jak 
dobrze mówi R o u ssea u , do ustanowienia prawa wotów przez 
w iększość,  potrzebna by ła  aby raz jednomyślność. Czego się 
oczewiście nie można było spodziewać, i konslytucya sama 
przez się była  nie podobną do zreformowania w sensie monar- 
chycznym.

Cóż wynikało  z tej urzędowej i okropniej konieczności ludo­
wej logiki , jużto w zebraniu ogólnem obywateli ku obraniu 
k ró la ,  jużto w zebraniu s e j m u ? . . .  Wynikała zląd dzikość oby­
czajów politycznych, j a k i e j , podług mej wiedzy, nie ujrzeć u ża­
dnego innego ludu. Trzeba było przecież żeby wszelkie obrady 
miały jakiś koniec; nie można było pozostać ciągle bez króla i bez 
prawa ; wtedy to większość udawała  się do przemocy —  istotnie, 
wyciąć mniejszość ,  było niewątpliwym środkiem do dojścia do 
jednomyślności.  Karabella  jako ostatni a rgum en t  była- odtąd 
bardzo często u ży w an ą ;  żelazo błyszczało w kole i na Se jm ie ,  
dokąd przybywano zbrojno.  Natenczas mniejszość albo ginęła i 
konslytucya była dochowywaną po faryzeuszowsku, gdyż woto- 
wanie odbywało się jednom yśln ie ;  a lbo ,  co było zwyczajnie, po 
krwawych sp o ra c h ,  mniejszość chcąc uniknąć śm ie rc i , ustępo­
wała i oddalała s ię ,  zostawując pole wolne swym  przeciwni­
kom. —  A rozszedłszy się po k ra ju ,  tworzyła fakeye, odradzała  
się w konfederacyach i wojna domowa niszczyła państwo. Niech 
się kto teraz dziwi że Polska u p ad ła !

Czego leż nie probowano dla zreformowania tych trzech nad­
użyć : to jes t  obieralności króla , jednomyślności wotów , n ie ­
podległości i nieodwołalności czterech wielkich u rzęd n ik ó w ! 
Lecz natenczas najcnotliwsi obywatele oburzali się i wołali  że 
despotyzm usiłuje  zhańbić kraj w olnośc i ; uzbrajali się przeciw 
obcym  m o ca rs tw o m , których rz ąd ,  oszukując j e , używał do 
przeprowadzenia swych reform. Rząd znów odziały wał przeciw 
tym cnotliwym republikanom  z gw ałtow nośc ią ,  którą spowo- 
d o w y w a ła ,  nie mogąc jej usprawiedliwić , ich nieugięta odwa­
ga i opor. Nareszc ie ,  kiedy część tych reform miała  się już ku 
sp e łn ie n iu , republikanie ze swej strony udawali się do obcych 
mocarstw dla otrzymania od nich pomocy przeciw królowi. Mo­
carstwa te ,  otwierając oczy na podejście rządu polskiego, uży ­
wającego ich za narzędzie  ku dokonaniu reform zbawiennych 
dla Po lsk i ,  a tem samem przeciwnych ich interesom , przyszły

(3) Trzeba zauważyć, że w konfederacyach jednomyślność nie była potrzebną. 
Obywatele chcący zachować tę jednomyślność w rządzie , dla osłabienia go , uwal­
niali się od jednomyślności, aby być silniejszymi przeciw temuż rządowi. — Po­
dwójny środek upadku.

w pomoc republikanom. P russy  i Rossya szczególniej pokryły 
ich swą opieką przeciw rządowi polskiemu. Ten z a ś , płacząc 
łzami wściekłości , oskarżony, znieważony, jakoby składający 
się ze złych o b y w a te l i , był zmuszony sam podpisać zniszczenie 
re fo rm , które zaprowadził  w czasie bezkrólewia poprzedzające­
go wybór Stauisława-Augusla  , i państwo poruszone w swych 
posadach, zgięte pod w pływ em  obcym używanym kole jną ,  to 
przez króla , to przez republikanów, zostało zniszczone przez za- 
zdrośnych sąsiadów, którym domowa wojna przygotowała n ie ­
chybny t r y u m f . —  Wtedy odbył się pierwszy podział.

Trzeba albowiem zauważyć że Polska nie była  rozebraną od 
ra zu ,  naprzód j ą  ścieśniono. Nieprzyjaciele j e j , tumaniąc z nie- 
godnemszyderstwem  g łos i l i ,  że używają siły na poparcie praw;, 
jakie mieli do odebrania prowincyj zdobytych na nich przez Pol­
skę , które nazwali prow icyam i odzyskanem i i na uwiecznienie 
mniemanej tej sprawiedliwości otrzymanej mocą ich oręża , w y ­
bili medal z napisem : Y in d ic a ta ju r a .. . .  szyderstwo dyplomaty­
czne , przeciw któremu oburzyła  się każda dusza polska.

Wtedy Polska cala krwawa , żyjąc jeszcze w objęciach śmierci 
ze wszech stron ją  śc iska jące j , trup polityczny, bez prawnego 
ż y c ia , ale odbierając pewny rodzaj pośmiertnej by tliwości , 
czerpanej w rozpaczy, cnotach i odwadze nieszczęśliwych swych 
o b y w a te l i , zatrzęsła się aż w posach. Polacy pomyśleli nad od­
budowaniem politycznem swego kraju i nad uczynieniem go 
n iepodleg łym ; wtedy to radzili się Jan a  Jakoba Rousseau, k tó­
ry w radach swych , wpajał w nich , zupełnie niewcześnie , 
wprowadzenie  w użycie zasad swojej Umowy T o w a rzysk ie /, 
jeżeli nie w całości,  to przynajmniej w największej jej części.— 
Ale podczas kiedy filozof genewski p i s a ł , Katarzyna , filozofka 
moskiew ska ,  niszczyła i monarchistów i republikanów , oznaj- 
m ując  ś w ia tu , iż to czyniła przez ludzkość,  i chcąc przeszko­
dzić Polakom aby się nie wyrzynali między sobą.

Lecz nie nalem koniec ,  Polacy postrzegli się zapóźno. 
Trzeba by ło  opłacić opłakane szaleństwo insty tucj i  repuWtbnnc- 
kich , których bronili  przez tyle wieków i już  wsiękłych niejako 
w ich krew ! Napróżno konsty tucja  oparta  na d zied zic tw ie  
tronu , znosząca liberum veto etc. , ogłoszoną została 3 Maja
1791 r .  przez Stanisława Augusta   już  było po czasie : nie-
czas było udawać się do lekarstw, kiedy choroba wyniszczyła 
wszystek pierwiastek życia — trzeba było um ierać  !

Stronnictwo które samo jedno uważało  się za narodow e,  to 
które trzymało  się praw starożytnych i nie chciało zgodzić się 
na śmierć kochanych swych m sty tu cy i republihanckich  , zebra­
ło się w Targowicy i skonfederowalo się przeciw reformom , 
wzywając na swą pomoc Katarzynę.  Wtedy nastąpił drugi po­
dział (1 7 9 3  r . ). Wkrótce, bo w 1794 r .  rozpoczęła się walka na j­
w yższa,  śmierlelna -— i Suw arów zagrzebał Polskę pod !r‘IPara‘ 
jej obrońców ; a wielki Kościuszko , powalony na polach Macie- 
jowick ich ,  wydał  ostatni jęk ojczyzny w tych słowach ; lu n u
P oloniae . !........ *>

My dodamy, iż m iał racyą wykrzyknąć koniec I o/s u  , ale sta 
rej , a początek n o w e j ,  odradzającej się wśród d ługich cierpień 
i bólów ; Polski si lnej ,  rządnej , rozumnej i uświęconej. Jakoż, 
od czasu kiedy Kościuszko wyrzekł J im s  P oloniae, ileż to iazy 
Polska nie okazała że żyje i żyje życiem coraz silmejszem , mo­
cując sie od czasu do czasu ze swymi zabójcam i,  upadając i 
znów się podnosząc,  a ż  n i e  wydobędzie tyle sił nabytych na 
pokuc ie ,  że już więcej nie upadnie  — czy się ta chwila zbliza. 
ujrzy kto doczeka końca ! ale wiemy ze się zbliza chwila w a lk i , 
do której się gotuje cały kraj pchnięty potrzebą i zdaje się wyż 
sza wolą.
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K B O <1 I K A,

W IA D O M O ŚCI Z POLSKI.

W numerze 203  Dziennik. Narodo. donieśliśmy o odkryciu sp i­
sku kierowanego przez xiedza Ściegiennego ( gdyż takie jego jest 
prawdziwe nazwisko) i o okólnikach rządu do wójtów gminnych 
uwiadamiających ich, że spisek miał charakter  kommunistyczny, 
godzący na wygubienie właścicieli i osób rządowych. Okólniki 
te otrzymaliśmy w kopii i podajemy je  dosłownie  do publicznej 
w iadom ości; są one następujące :

i • • /  - t  i s r  • t  • 26  P a ź d z i e r n i k a
1. ł r y d z i a l  s łu żb y  o g o ln ę j , w  W arsza w ie  , d n ia  Listopad<l—  

1844 r .  N . 32. D . S.

G u b e rn a to r  Cyw ilny  Mazowiecki,

Do W ła s n y c h  rąk N aczeln ików  P ow ia tow ych .

Niedawno o d kry to  spisek zam ia rem  k tó rego  było  pob u rzy c  wło­
ścian a za ich pom ocą  wyniszczyć sz lachtą  i w ogólności wszystkich 
w łaścic ie l i  n ie ru ch o m y ch  majątków w k ra ju  tu te jszym  , a po lem  
ta rgnąć  się na  o soby  rządow e. S tosow nie  do oko lnego  rozkazu  J .  
O .  Xięcia  Fe ldm arsza łka  oznajm ionego mi odezwą J .  W .  G enera ła  
Le j tenan ta  S ena to ra  P isa rew a  , W o je n n e g o  Naczelnika G ub ern i i
Mazowieckiej z d n ia i^  L'ermka_  r  ^  5 ,4 8 2  u w ia d a m ia m  W ó i-

5  L iatopada
tów G m in  G u b e r .  Mazowieckiej ,  iż rząd  pilnie  czuwa nad  tein aby 
szkodl iw e zamiary  o jak ich  m o w a  , w n iw ecz o b ró co n e  by ły ;  W ó j-  
ci zaś G m in  ze sw ego  obowiązku przedsięw ziąść  winni wszelkie 
środk i  ku  zachow aniu  spokojności  i po rządku .

Naczelnik  powiatu  niniejsze rozporządzen ie  w obecnej  okoliczno­
ści tyle ważne z akom uniku je  na tychm ias t  W ó j to m  G m in  w kopii 
pod se k re te m  i o dope łn ien iu  tego złoży mi r a p p o r t .

2.  S e k re t  pi lny.

fV y  d z ia ł s łu żb y  ogólnej, w W a r s z a w ie , dnia  8 /2 0  G rudnia  1844 
i N. 3 5 .  D. S.

G u b e rn a to r  Cywilny Mazowiecki,

Do W ła s n y c h  rąk  N acze ln ików  Pow ia tów .

Ze śledztwa jak ie  się na n ied aw n o  od k ry ty m  spisku toczy,okazuje  
się że em issaryusze  tow arzystw a z gubnego  które  m ia ło  zam ia r  w y­
tępić obywateli  zam ożnych i zagarnąć ich własność , chodzil i  po 
wsiach  p rzeb ran i  po w łośc iańsku w zamiarze podb u rzen ia  włościan 
przeciw ko  ich dz iedz icom , dzierżawcom  i przec iw ko rządow i.  S to ­
sownie do oko lnego  rozkazu J .  O  Xięcia  N am ies tn ika  oznajm ione­
go mi odezw ą N aczeln ika  W o je n n e g o  G u b e r .  Muzowickiej  z dn ia

r* (j1* ti~~— r * b .  N . 6 , 1 0 8 ,  n iemniej  w nas tępstw ie  ro zp o rz ą ­

dzenia  sw ego z dn ia  y j >â zierulk» r  ^  ^  ^  uw iad am iam  powy- 
7 Li«topada 1 J

ższem W ó j tó w  G m in  G u b e r .  Mazowieckiej i za lecam im p rzed s ię ­
wziąść najsilniejsze ś ro d k i  k u  z apew nie n iu  tak powszechnego ja k o  
i w łasnego ich bezp ieczeństw a ,  m ieć  baczne  oko na zjawiające się 
po wsiach osoby i każdego coby śc iągną ł  na się podejrzen ie  w obe­
cnej okoliczności na tychm iast  za trzym yw ać  i oddaw ać naczeln iko- 
wi najbliższej  k om endv  żandarm ów .

Dotychczas nie jest  dobrze w ia d o m o , czy X .  Ściegienny 
w spisku swym m ia ł  zamiary li tylko pa tryo tyczne ,  skierowane 
przeciw samym moskalom , czy też istotnie dla poruszenia c h ło ­
pów, używał propagandy k o m m u n iz m u ,  mogącego sprowadzić 
wojnę domową. W  niepewności i niechcac ani twierdzić , ani 
przeczyć na chybił  t r a f i ł , wolimy zawiesić sąd nasz o tym w y ­
p a d k u ,  dodając to ty lko ,  iż wiemy n a jd o k ład n ie j , t e  doktryna

kom m unizm u znalazła w Polszczę wyznawców i stronników; są 
oni mnodzy lub n i e , tego nie wiemy, ale wiemy że są.

Cóżkolwiekbądż , rządy nieprzyjacielskie , a w tej okoliczności 
rząd rossyjski, pochwycił za tę doktrynę i wszelkiemi sposoby 
usiłuje  za pomocą niej wzbudzić nieufność między mieszkańca­
m i , w celu odwrócenia wszystkich od jedynego c e lu ,  od wojny
0 niepodległość. Jes t  on nawet w stanie przygotować formalne 
w tym względzie manifestacye i poruszenia , choćby m u  przyszło 
postąpić potem z uwiedzionymi , jak postąpiła  niegdyś K a ­
tarzyna z Hajdamakami po rzezi Hum ańsk iej .  Czegóż historya 
polityki rządu rossyjskiego nas nie uczy, co u niego jes t  niepo- 
d o b n e m ?  Nikt zapewno w Polszczę , a przynajmniej m ało  kto 
uwierzy, aby spiskowi Polacy, jakichbądź wyobrażeń socyal- 
nych, zaczęli wojnę  od wyniszczenia naprzód  swych w spó łro ­
daków, właścicieli, dzierżawców  i w ogólności szlachty  a dopie­
ro potem targnęli się na osoby rządowe ; jesteśmy pew ni że za­
częliby od tych ostatnich , gdyż inaczej krzywdzilibyśmy uczucia 
polaków i ich pojęcie ojczystego interesu. Coby potem n astąp i­
ł o ,  Bogu w iadom o, ale powtarzamy : że jakkolwiek n iedorze­
czne pryncypium  rozpoczęłoby ruch wojenny w Polszczę,  p e ­
wno zaczęłoby naprzód od niszczenia m o sk a l i , aby się ich p o ­
zbywszy, rozprawić się w dom u bez obcych panów i świadków.

Chociaż rząd moskiewski siejąc nieufność między mieszkań­
cami Po lsk i , usiłuje  sparaliżować jednorodną  dążność wszystkich 
polaków ku jedynem u i g łównemu ce low i , ku powstaniu  prze­
ciw jego n a jazd o w i , widzi jednak że to powstanie jest niechybne
1 wszelkie jego m anew ra  dla ich rozdwojenia na nic nie posłużą , 
być może opożnią ruch ogólny, ale ten ruch nastąpić musi.

Listy świeżo odebrane z Polski ,  donosząc o nadzwyczajnych 
aresztacyach , o przepełnionych więzieniach osobami różnego 
stanu , mówią razem o nadzwyczajnem wzburzeniu um ysłów. 
Rząd jes t  n iezmiernie czu jny ,  kraj cały  jes t  jakby w czasie woj­
ny; Paszkiewicz m ia ł  zażądać 5 0 ,0 0 0  wojska dla wzmocnienia 
załogi w królestwie. Korrespondencye i osoby przybyłe  z Polski 
mów ią , iż nigdy nie panowało tam większe choć tłum ione  wzbu­
rzenie ,  większa niejako rozpacz ; na jspokojnie js i,  najbojażliwsi 
dają się słyszeć,  iż dłużej już wytrzymać n iepodobna  , bo nikt 
nie jest  pewnym swej osoby; różnego rodzaju ucisk i niepokoje­
nie dosięga wszystkich. Więcej jak 10 0 0  osób i to najbogatszych ka­
pitalistów, padało żądanie  o paszporta wyemigrowania zupełnego; 
rząd paszportów nie wydaje , ale cofnął rozporządzenie nakłada­
jące wielką opłatę na paszporta wyjeżdżających za granicę cza­
sowo.

Oprócz zwyczajnej nienawiści ku wrogom , przyczyny nad­
zwyczajnej tej niespokojności i wzburzenia są głównie nas tępu­
jące  : ucisk religijny, szpiegostwo , zakaz wszelkich rozmów o 
rzeczy p ub l iczne j , wzbronienie  moralne wszelkich kommunika- 
cyi między oby wa te lam i, gdyż te ściągają niechybne podejrzenie 
rządu a ztąd niepokojenie ; nadzwyczajne aresztacye z powodu 
spisku X .  Ściegiennego , nadzwyczajny pobor rekruta : a obok 
tego wszystkiego oczekiwanie powszechnego głodu i już głod 
w niektórych p ro w in cy ach , jak  na L i tw ie ,  z przyczyny wy­
lewów przeszłoroeznych które zniszczyły prawie wszelki zbiór 
i nie pozwoliły zasiać poi oziminą. Takie są wiadomości z Polski 
co do rzeczy ogólnej.

Teraz wszczególności co do Xiędza Ściegiennego. W tymże n u ­
merze 203  D. N. było powiedziane : « S łychać  że Ściegienny 
już nie żyje,  ale nie wiadomo czy został stracony, czy u m ar ł  
śmiercią inną. » Wkrótce polem dzienniki obce doniosły iż « je ­
den z xięży Województwa Lubelskiego powieszony został z roz­
kazu rządu » —  powtórzyliśmy wiadomość ale warunkowo , bo 
wiemy jak częstokroć doniesienia dzienników zagranicznych o
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wypadkach politycznych w Polszczę sa n iepew ne o których nawet  
na miejscu niewiele  co wiedzę pew nego ,  z przyczyny nadzwyczaj­
nej ostrożności  rządu i wzbronienia zupełnego rozmawiania o 
nich. Przytem nie zdało się n a m ,  aby rząd tracił naczelnika 
spisku w tenczas ,  kiedy się toczy śledztwo o ten spisek , boć śle- 
dzw o jeszcze n i e s k o ń c z o n e ,  i nietak prędko się skończy,  kiedy  
blisko tysiąca osób jest podeń podciągniętych .

Jakoż , w  świeżej korrespondencyi z kraju czytam y, że donie­
sienie o pow ieszen iu  X .  Śc ieg iennego  i o zdjęciu zeń sakry przez 
biskupa Tom aszew skiego  jest  n iep ew n e  i przedwczesne.  W  Ga­
zecie  zaś A ugsburskie jZnajdujem y w tym przedmiocie co nastę­
puje  :

« Poznań  — Artykuł z Poznania w Gazecie Kotońskiej podaje za 
zupełnie bezzasadną i wątpliwą w całej swojej osnowie świeżą wia­
domość z Gazety Powszechnej o powieszeniu duchownego w Gu- 
bernii Lubelskiej za poburzenie włościan i o tćm że Biskup Kaliski 
sam tylko okazał się gotowym do zdjęcia sakry duchownej przed 
wykonaniem wyroku. Kossyjskie prawo kryminalne nie wymierza 
w podobnych przypadkach kary szubienicy, która zwłaszcza bardzo 
rzadko zachodzi, ale wysłanie na Sybir albo na Ural i jako zaostrze­
nie kara knuta ; tern mniej można przypuścić, że we wzmiankowa­
nym przypadku rząd miał zrobić od lego wyjątek , pouieważ z do­
świadczenia wiadomo, iż unika starannie wszystkiego coby mogło 
uderzać uwagę publiczną. »

Oto w iadom ości  o X .  Ś c i e g i e n n y m , podajemy je  jak od ­
b ieram y, niczego ani przecząc ani twierdząc,  nim o rzeczy nie 
będziem  dostatecznie przeświadczeni : to nam nakazuje roztro­
pność , potrzeba taktu w postępowaniu i chęć  ttslrzcżenia się  
mystyfikowania publiczności pod jakim bądź względem i w jaki­
kolwiek sposób.

nitnuunsri i .

Poznań  IG Lutego. Surowe obchodzenie się rządu rossyjskie- 
go w Królestwie Polskiem, a szczególniej mnóstwo uwięzień , 
które nawet najspokojniejszych napełniły obawą i obostrzenia co 
do paszportów za granicę tak wielkie iż na każdą osobę nie wyjmu­
jąc dzieci i służących, tylko za oplata 100 r. s r . ,  i to jeszcze 
z wielką trudnośc ią ,  paszport otrzymać można , wszystko to skło­
niło do 1000 rodzin iż żądały pozwolenia wyniesienia się z kraju ; 
rząd używa czego tylko może ażeby je  od lego odwrócić ; obiecuje 
i udziela chętnie paszporla za granicę pojedynczym osobom pod 
lżejszemi niż dojęd warunkami.

— La Revue de P a ris .  Rząd rossyjski zapewniwszy się że na 
wielu punktach Polski znajdują się pokłady węgla kamiennego, za­
warł kontrakt z górnikami pruskimi i saskimi dla wydobywania 
nowych tych bogactw krajowych. Chłopi polscy postrzegą niewątpli­
wie wkrótce skład węgla kamiennego w ich ziemi z przyczyny 
szarwarków które na jego wydobycie muszą odbywać.

—  K u ry  er W arszaw ski. Foryan Grużewski,  wychodziec bawiący 
w Paryżu, otrzyma! amneslyą.  — Jeszcze jeden zbieg w ięcej '

— O ile herezya Czerskiego i Rongiego znajduje zwolenników 
w Niemczech, o tyle zdajdnje obojętności i pogardy u Polaków, 
pomimo protekcyi rządów i propagandy niesprzyjających polskiej 
narodowości i nienawidzących polskiego narodu. Muller który pod 
pseudonimem Mauryciusza zaczął był o Polszczę pisać i wydał 
nędzne dzieło o Literaturze Polskiej, w której nienawiść przebija 
się w każdvm wierszu, pomimo starannego ukrywania onej, zbiera 
suskrybcyą i zaczął wydawać pismo w celu szerzenia doktryny 
Czerskiego, godnego protegowanego naszych nieprzyjaciół, który 
przed odszczepieńslwem wiódł już życie niemoralne. Donoszą nam 
iż dzisiejsza jego żona była już oddawna jego nałożnicą, z którą 
miał czworo dzieci , będąc jeszcze siędzem katolickim !

— W  Wielki Czwartek odbyła się w Kościele Ś. Rocha gene­
ralna kommunia Polaków Paryż zamieszkujących; z pociechą w i­
dzieliśmy że liczba prawowiernych coraz się powiększa ; w tvm roku 
przystąpiło do Stołu Pańskiego znacznie więcej jak w roku ze­
szłym.

—  Dnia 15 b. m. P. Apolinary Kontski tlał Wielki Koncert 
w sali Herca. Pomimo wysokiej ceny biletów , sala , chociaż bardzo 
obszerna, była lak napełniona publicznością, iż później przybywa­
jący nie znajdowali już miejsca. Pan Konslki grał ze zwykją sobie 
biegłością , dokładnością i mocą. Fantazya jego kompozycyi na 
motywach z Lucu  zrobiła najsilniejsze wrażenie i wywołała ogól­
ne , rzęsiste , powtórzone oklaski. Sztuka pod tytułem Les Rivau,v 
w której razem można było słyszeć sk rzypce ,  gitarę lub harfę i 
kiedy niekiedy flecik , nie była zrozumianą, ani tak przyjętą jakby 
zasługiwała , zapewno dlatego, że publiczność po raz pierwszy sły­
szała grę lego rodzaju , należącą zupełnie do pana Kontskiego i 
wcale jeszcze nieznaną. Gra ta zależy na tern, iż muzyk odegry- 
wa smyczkiem tema przyjęte, i tą* 9amą ręką szarpiąc stosownie 
struny skrzypiec, sam sobie wtóruje jakby na gitarze. Grę tę n ad ­
zwyczaj trudną wykonał P. Kontski z nieporównaną dokładnością, 
wyrazistością i harmonią. Po P. Kontskim najwięcej otrzymali 
oklasków Pani Sabatier, śpiewaczka.

Z m a rli.

W  Październiku 1844 r .  um arł  w Bourges, w G6 roku życia 
Jagm in Franciszek  , rodem ze wsi Naruszów pod W ilnem. Począ­
wszy od Powstania 1794 r .  ś. p. Jagmin służył czynnie Ojczyźnie 
i brał  udział we wszystkich wojnach które Polska prow adziła z w ro ­
gami.

—  Dnia 25 Stycznia b. r .  um arł  w Bourges, w 60 roku życia , 
B en ed yk t P eszyń sk i , podpółkownik z 2go półku Jazdy Płockiej. 
Był rodem ze wsi Żydówki, pod Żytomierzem ; wszedł do wojska 
w roku 1808 i aż do śmierci służył Ojczyźnie.

— Dnia 7 Lutego b. r. umarł w MingoL pod Chatillon en Bazois 
(Nievre) Stanisław  M łodzianowski, w 54 roku życia; był rodem 
z Kaliskiego. Służył naprzód w wojsku zaXięstwa Warszawskiego, 
potem był burmistrzem w Drohiczynie , a w ostalniem powstaniu 
podporucznikiem.

—  Dnia 19 Lutego b. r.  um arł  w Montlucon podpółkownik 
Dąbrowski.

— Tegoż dnia i miesiąca um arł  w Moulins , w 56 roku życia 
major Rybczyński. Półszwadronu dragonów ze stojącego tam połku 
oddało zmarłemu honory wojskowe.

—- Dnia 14 Marca umarł w Bieetre Łepkow ski H o nora t , były 
kapitan Jazdy Nadwiślańskiej. Pogrzeb odbył się 17.

— Dnia 18 Marca b. r.  umarł w Paryżu, w szpitalu du Midi, 
F ija łko w ski Franciszek  ; został pochowany na c m e n t a r z u  Montpar­
nasse, 20go.

Z przyszłym  num erem  kończy się k w arta ł ńty roku  
hg° D ziennika N arodow ego; p renurneratorow ie życzą­
cy nadal odbierać to pism o, proszeni »ą o niezw toczne 
uiszczenie się z należności.

Osoby odbierające D. N. w Saxonii, zechcą wnieść 
swą należność xięgarzow i A r n o l d ,  w Dieznie.

Gierent D z i e n n i k a  : J .  W b b e s z c z y ń s k i .
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